
Wychodzi ca wtorek, czwartek 1 sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka44 i z dodatkiem 
bumorystyczno-Batyrycznym p. t. „Zwierciadło.44 Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski44 zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 117. — W  księgami w Bochum 1 mr. 25 f. 
* z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓ DL  S I L  1 P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami 
i Księgami należy opłació i podaó w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 8 4 .  Bochum, sobota, 16 lipca 1898. Bok 8,
——------  K edakcya, D rukarn ia  i K sięgarn ia  znajduje  się p rzy  M altheserstrasse  17a na  dole. —  A d res: W iaru s P o lsk i, Bochum

E odzie e polscy! Uczcie dzieci swe 
tt&wić, czytać i pisać po polsku! Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

J e s z c z e  teraz
m ożna na  każdej poczcie zapisać „W ia ru sa  
P o lsk ieg o 44.

„Wiarus Polski46
b trzem a bezpłatnym i dodatkam i, a m ianow icie 

„X auką K a to lick ą 44,
„G łosem  górn ik ów  i h u tn ik ó w 44 

i „Z w ierc iad łem 44
kosztuje na  cały k w arta ł, a  więc na  lip iec , 
s ierp ień  i w rzesień

ty lk o  1,50 mr. **§8*5
a odnoszeniem  do dom u 25 fen. w ięcej.

Polacy na obczyźnie.

B an k an . D nia 26 czerw ca odbyło się 
w alne zebran ie  T ow . św iętego Izy d o ra  w  B au - 
kau , na  k tórem  uskuteczniono obór now ego 
zarządu . P rzew odniczącym  zosta ł W alen ty  
L abach , zast. F ran c iszek  Ś liw iń sk i; sek re ta ­
rzem  F ranciszek  T om aszew ski, zast. S tan isław  
P ta k ;  skarbnikiem  J a n  N ow ak, zast. F ra n c i­
szek K urow ski, chorążym  Ig n acy  tówierkowski, 
asysten tam i F ran c iszek  B aranow ski i Jó z e f 
S k rz y p c z a k ; rew izoram i kasy  A ntoni Szłapka 
i P aw eł G órny. Z ebran ie  odbyw a się co 
d rugą i czw artą  niedzielę każdego m iesiąca na 
sali pana  L ohm anna w B aukau , O ststr. nr. 1.

Z a r z ą d .
U eek en dorf. E olsk ie T ow arzystw o  św. 

J a n a  Chrzc. urządziło  29 czerw ca obchód 
1 0 -tą  rocznicy sw ego istn ienia przy  licznym  
udziale sąsiednich T ow arzystw  i innych R oda­
ków . O godzinie 4 po południu  udano się do 
kościo ła na polskie nabożeństw o  i kazanie, 
k tó re  nam  odpraw ił nasz ks. w ikary  D rescher. 
P o  pow rocie na salę zag a ił przew odniczący 
uroczystość i oznajm ił, że te a tru  odegrać nie 
m ożna, bo policya na  odegranie sztuki „ P a n  
W ła d y s ła w 44 nie chciała zezw olić. T e a tr  m u­
sia ły  więc zastąp ić  piękne śpiew y i deklam acye. 
N ie zapom inajcie R odacy o tow arzystw ie  św. 
J a n a  Chrzc. i dajcie się do niego w pisać, nie 
słuchajcie  ludzi tow arzystw u nieprzychylnych. 
S tańm y w szyscy  pod sztandarem  św . J a n a  i 
M atki Boskiej G ietrzw ałdzkiej.

D eklam acye oraz śpiew  tu tejszego kółka 
śpiew u a nie m niej w esoła  sztuczka „D o k tó r44, 
podobały  się w szystk im  uczestnikom  naszej 
uroczystości. W szystk im  gościom  sk ładam y 
serdeczne podziękow anie.

K losterm ansfe ld . D onoszę Szano­
w nej R edakcy i „W ia ru sa  P o lsk ieg o 44 i R o d a­
kom w kroju i na obczyźnie, że T ow arzystw o 
po lsko -kato lick ie  pod opieką św iętego M ichała 
w  K losterm ansfeld  obchodziło  w czerw cu b r. 
6 rocznice założenia sw ego.

O dw iedzili nas członkow ie tow arzystw  
b  T hale , B ernburg , H alle  a naw et z B itterfe ldu  
i to  z chorągw iam i. O godzinie 8 rano  została  
odpraw iona M sza św ięta  n a  in tencyę T ow a­
rzystw a. K rótko  po południu  p rzyby ło  od

H elb ry  5 T ow arzystw  z m uzyką na czele, | 
k tó rą  dyrygow ał ro d ak  nasz p. K asperek. P o  f 
krótkim  w ypoczynku pochód ruszy ł do kościoła 
na N ieszpory. D odać m uszę, iż P o lk i tu tejsze, 
k tórych  m ężow ie są członkam i T ow arzystw a, 
sp raw iły  nam  niespodzianą uciechę, ofiarując 
p iękną w stęgę do chorągw i.

P rzed  chorągw ią postępow ało  dziew ięć 
polskich panien w bieli, w czerw one w stążki 
p rzybranych , niosąc szarfę przed sobą do k o ­
ścio ła. N a  nieszczęście nasz D uszpasterz  za 
dw utygodniow ym  urlopem  odjechał a proboszcz 
z Hetstedfc, k tó ry  go zastępow ał, nie m ógł, 
czy nie chciał, nam  jej pośw ięcić, zasłan iając 
się, iż na to  musi m ieć pozw olenie od w ładzy  
duchow nej.

W róciw szy  p rzy  odgłosie m uzyki ulicam i 
w zieleń przybranem i, na salę pięknie um ajoną, 
w kró tk ich  słow ach p rzyw ita ł w szystk ich  p rze ­
w odniczący p. K alina. P o tem  pani R ozalia  
F ab iś , rodem  z K rob i, ofiarując w stęgę w im ie­
niu P o lek , przem ów iła w słow ach gorących, 
p rzypom inając obow iązki, jak ie  tu  na obczyźnie 
m am y w obec B oga i naszej narodow ości.

S łow a pani F . w idocznie trafiły  do p rze­
konan ia  obecnych, albow iem  gdy p rzesta ła  
mówić, sala za trzęsła  się od oklasków .

P a n  L ew ański podziękow ał w im ieniu P o ­
laków  za  tak  piękne przem ów ienie w obronie 
polskiego języka, poczcm  nastąp iły  inne m ow y 
pouczające.

K ółko śpiew aków  z H e lb ry  popisyw ało  
się k ilkakro tn ie  śpiew em , za co nie szczędzono 
oklasków .

Przem aw iali potem  jeszcze rozm aici dele­
gaci, żaląc się na germ anizacyę dziatek  pol­
skich.

Z ab ra ł też głos pobratym iec nasz Czech 
p. Ja n d a , zachęcając, aby  P o lacy  z C zecham i 
się ściśle złączyli jak o  Słow ianie.

T ow . „C esko-slovansk i spo lek44 z H elb ry  
zaśpiew ało  nam  po czesku „K te  dom ów m uj44 
i „H ej slovane44.

N astąp ił k ró tk i odpoczynek, podczas k tó ­
rego w szystk ich  obecnych obfotografow ano 
z ich chorągw iam i. P o tem  nastąp iła  dalsza 
zabaw a, k tó ra  odby ła  się w najlepszej zgodzie.

W szystk im  R odakom , k tórzy  w zięli udział 
w  naszej uroczystości, sk ładam  serdeczne „B óg 
zap łać  l44 N a tern kończę opis przebiegu  u ro ­
czystości, prosząc Szanow ną R edakcyę, aby  
raczy ła  go um ieścić w łam ach sw ego, życzli­
w ego nam  pism a, za co już naprzód  sk ładam  
serdeczne podziękow anie.

W o j c i e c h  L e w a ń s k i ,  sek retarz .
W H nckarde zostało  dnia 27 lutego br. 

założone T ow arzystw o  po lsko-kato lick ie  św . 
Jó zefa . P rezesem  je s t F r . G łębocki, zastępcą 
W icenty  S k o ru p k a ; kasyerem  S tan isław  W ie ­
czorek, zast. J a n  R aszy ń sk i; rew izoram i kasy  
W alen ty  Śliw iński i J ó z e f  M ie lcza rek ; sek re­
tarzem  P io tr  Ł a ta , zast. T om asz R ó ż e n e k ; 
b ib lio tekarzem  Ja n  Palińsk i. T ow . liczy do tąd  
25 członków .

U p rasza  się w szystk ich  R odaków  z H u -  
karde  i okolicy, aby  się zapisali do naszego 
tow arzystw a , k tóre  dla do b ra  sw ych członków  
pracow ać pragnie . J e s t  to  obow iązkiem  każde­
go P o lak a -h a to lik a  aby  by ł w polskiem  tow a­
rzystw ie.

F r .  G ł ę b o c k i ,  p rzew odniczący.

Dobra ren tow e.
W edług  urzędow ej sta tystyk i zam ieniono 

od 1891 do końca 1897 roku 808 dóbr z 184379 
hek t. obszaru  na w łości rentow e. U tw orzono 
żutego razem  7104 dóbr ren tow ych z obszarem  
17283 hekt. W arto ść  oszacow ano je s t na prze­
szło 60 milionów m arek, na k tó rą  6,64 m ilio­
nów  w płacono.

Co do narodow ości osadników , to  od 
w yjścia ustaw y  rentow ej osiedlono 4506 Niem ­
ców, 2292 P olaków , 67 L itw inów , 216 M azu ­
rów , 18 Czechów, 2 A ustryaków , 2 Szw ajca­
rów , a naw et 1 A m erykanina.

N ajw ięcej osad rentow ych liczą P ru sy  Z a­
chodnie 2325, potem  przychodzi W . K s. P o ­
znańskie 1377, Ś ląsk 856, Pom orze 823, B ran ­
denburg ia  260, H essen -N assaw ia 105, Szlezw ik- 
H olsztyn  73 i H anow er 30. W  P rusach  Z acho­
dnich w ynosi obszar dóbr ren tow ych 25,008 
hekt., w P oznańskiem  15601 hekt.

R azem  w ięc wynosi liczba dóbr ren tow ych 
6798; z tych znajduje się 4506 w niem ieckich 
rękach, a 2292 w polsk ich ; oprócz tego, ja k  
już  wyżej w ykazano, je s t 216 m azurskich dóbr 
rentow ych, 67 litew skich i 23 w rękach  obco­
krajow ców .

W  r. 1897 utw orzone zo s ta ły : 522 nie­
m ieckich dóbr rentow ych, 317 polskich, 74 m a ­
zurskich, 1 litew skie i 1 czesk ie ; w iększa po­
łow a p rzypada więc na P olaków  —  z czego 
„G es.44 naturaln ie  mocno nie zadow olony.

Ziemie polskie.
* Z P ru s Zach., W arm ii i Mazur.

G dańsk. Śp. ks. biskup R edner w P e l­
plinie p rzyrzek ł by ł depu tacy i w ysłanej przez 
Polaków  gdańskich uw zględnić uzasadnione 
potrzeby katolików  Polaków  w G dańsku, m iano­
wicie p rzy rzek ł: 1) że co niedzielę i św ięto 
będzie polskie kazanie o godzinie 8 z ran a  w 
kościele św. M ikołaja z w yjątkiem  tych św iąt, 
w które  odbyw a się polskie kazanie na w ie l- 
kiem nabożeństw ie w  kościele św iętego Jó z e fa ; 
2) że przed kazaniem , po odczytaniu ew angielii 
i po kazaniu będzie śpiew  polski.

O tow arzyszeniu  organ  nie było w praw dzie 
m ow y, boć ani śp. A rcypasterz  ani depu tacya 
nie przypuszczali naw et, aby  do śpiew u pol­
skiego nie m iały g rać  organy. P óźn iej o tę  
grę na organach P o lacy„kato licy  pe tycyono- 
wali, ale nie w iadom o, czy śp. ks. A rcypasterz  
d a ł jak ie  polecenie lub nie, — dość, że do 
tego czasu śpiew  polski odbyw a się bez tow a­
rzyszenia organ. „G azeta  G d ańska44 sądzi je ­
dnak, że depu tacya nie popuści tej sp raw y i 
pójdzie z zażaleniem  jeszcze raz do w ładzy  
biskupiej i dalej, bo podobne lekcew ażenie 
śpiew u polskiego kościelnego i P o lak ó w -k a to li­
ków jest potw orne.

P odobne trudności m iew ały m iejsce p rzy  
przygotow aw czej nauce do Sakram entów  św., 
aż im kresu nie położyło rozporządzenie A rc y -  
pastersk ie , k tóre  zniewoliło księży proboszczów  
do udzielania polskiej nauki religii na żądanie 
rodziców . — A le w p rak tyce  w ygląda i ta  
sp raw a inaczej, boć rodzice nie zaw sze chcą 
w chodzić w spór z duszpasterzam i, a znając  
ich usposobienie, albo z obaw y, albo z n ie­
dbalstw a, albo dla uniknięcia nieprzyjem ności 
w wielu przypadkach  nie obstają  przy swem 
praw ie i nie dom agają  się polskiego w ykładu



W  I A R U S  P O L S K I .

nauki religii, choć to koniecznie powinni 
uczynić.

Rozporządzenie biskupie nie podobało się 
ks. prob. Scharmerowi i innym proboszczom 
w Gdańsku. Zrobili zażalenie do ks. biskupa, 
co jednak nic nie pomogło. Poszli tedy do 
Ojca św. do Rzymu z protestem, podobno nie 
bardzo stósownym.

Protest ten księży przeciw biskupowi 
Stolica Apostolska w Rzymie, po dokładnem 
zbadaniu rzeczy, odrzuciła jako nieuzasadniony 
i zawyrokowała, że ma pozostać przy rozpo­
rządzeniach biskupich.

P e lp lin . „Pielgrzym" pisze: „Niejedni 
nie umieją sobie wytłómaczyć, czemu wybór 
Biskupa dla dyecezyi chełmińskiej jeszcze nie 
jest zapowiedziany, choć odpowiedź rządu pru­
skiego na przedłożoną mu listę kandydatów 
już przy końcu przeszłego miesiąca do Pel­
plina nadeszła. My nie jesteśmy wtajemni­
czeni w sekrety urzędowe, dla tego z niecier­
pliwością wyczukujących wyboru zaspokoić 
nie możemy. Niech tymczasem się zadowolą 
naszym domysłem, że lista kandydatów na 
biskupstwo wróciła od rządu tak ściśniona, iż 
postanowiono zapytać się Ojca św., czy pod 
takimi warunkami wybór jest możebny. Tern 
się dostatecznie tłómaczy odwłoka, która za­
pewne długo nie potrwa".

B ob ow o. Ukąszeni przez psa wściekłe­
go : robotnik Franc. Wiśniewski z Jabłówka i 
Franc. Czarnecki z Dąbrówki umieszczeni zo­
stali w zakładzie leczniczym w Berlinie, gdzie 
ich wedle sposobu Pasteura (szczepienie jadu 
wścieklizny) leczyć będą

F ro m b o rk . Najprzew. ks. Biskup war­
miński ks. Andrzej Thiel obchodzić będzie 
50-letni jubileusz kapłaństwa w przyszłym ro­
ku, w którym skończy 73 rok życia.

K o m isy a  k o lo n iz a c y jn a  po uchwa­
leniu przez sejm drugiego sto miliona marek, 
znacznie rozszerza zakres swej działalności. 
Jak  donosi „Geselliger", komisya będzie od­
tąd nabywała także majątki ziemskie w Pru­
sach Wschodnich. Przedewszystkiem mają być 
wykupione większe majątki na Mazurach. Prócz 
tego w rozmaitych prowincyach monarchii usta­
nowiono mężów zaufania, którzy bezpłatnie 
udzielać będą wszelkich wskazówek i ułatwiać 
chłopom niemieckim nabywanie ziemi w dziel­
nicach polskich.

* Z W ie l. K s . P o z n a ń sk ie g o .
P o zn a ń . Czytamy w „Dzień. Poznań­

skim": „Jak niemczyzna jest „uciskaną" w

Poznaniu, mógł się w niedzielę przekonać pan 
Miquel i jego doradzcy. Odbycie naukowego 
zjazdu polskich lekarzy i przyrodników na 
razie władze uniemożliwiły, za to niemieckim 
śpiewakom pozwoliły przybyć nawet z Łodzi. 
Wszystkie prawie gmachy rządowe i miejskie 
udekorowano na przyjęcie niemieckich gości, a 
w pobliżu dworca urządzono bramy tryumfalne, 
na których po raz pierwszy powiewały nowe 
barwy Księztwa biało-czarne-białe, które sobie 
w pewnych kołach polskich tłomaczą jako 
barwy żałoby; nawet nasz ratusz stary musiał 
z rozkazu obecnych swoich panów przywdziać 
odświętne szaty. Na każdym kroku tubylec 
polski czuć się musiał onegdaj i wczoraj upo­
śledzonym, gdy patrzał na miarę swobód i wol­
ności, jakiej nasi niemieccy współobywatele 
zażywają, na ten pochód demonstracyjny staro­
niemiecki, jaki w niedzielę po południu kro­
czył przez ulice naszego miasta, konwojowany 
przez — policyę i straż ogniową. Jedynie 
niebo festynującym nie dopisało, gdyż z wy­
jątkiem czasu pochodu deszcz lał od soboty po 
południa przez całą noc i dzień do wieczora. 
Jeżeli zaś p. burmistrz Kiintzer w swej mowie 
powitalnej, chcąc złe na dobre tłomaczyć, po­
wiedział, że Poznań „płacze z radości", to nie 
wiemy, czy panowie śpiewacy niemieccy, prze­
moczeni do nitki, takie same odnieśli wrażenie. 
Przociwnie, przyzwyczajeni do frazesów haka- 
tystycznych powtarzali, że deszcz z polskiego 
nieba sprzeciwia się na polskiej ziemi uciśnio­
nej niemczy ź nie."

P o zn a ń . Z życia ks. profesora W armiń­
skiego w czasie walki kulturnej podajemy na­
stępujące szczegóły:

Księdza Ignacego Warmińskiego wydalono 
z Buku i zakazano mu przebywać w powia­
tach bukowskim, szamotulskim i poznańskim. 
Ks. Warmiński nie ruszył się dobrowolnie z 
miejsca. Przyszedł rozkaz, aby go miejscowa 
policya gwałtem wywiozła. Lud oblegał mie­
szkanie jego we dnie i w nocy, ale się zacho­
wał spokojnie. Dnia 17 lipca 1874 roku przy­
szedł rano o 5 żandarm do jego mieszkania 
z wezwaniem, ażeby przybył na policyę, zkąd 
wywieziony zostanie. Nie uczynił tego, ale nie 
stawiał oporu, gdy go żandarm schwycił i na 
policyę zaprowadził. Chodziło teraz o furmankę, 
którą go żandarm miał wywieźć na granicę 
wymienionych powiatów. W  całem miasteczku 
jednak nikt nie chciał dać na ten cel swoich 
koni. Ledwo około godziny 11 wzięto gwał­
tem żydowi, który miał doróżkę, jednego ko­
nia, którym go żandarm wywiózł z miejsca.

Lud tłumami zgromadzony płakał i narzekał, 
ale czynnego nie stawił oporu. Żandarm, wy­
jechawszy na wskazaną granicę, chciał z tej 
furmanki wygnańca zesadzić na polu. Ks. W ar­
miński oparł się jednak temu, a żandarm nie 
mogąc oporu jego przełamać, przywiózł go aż 
do najbliższej wioski, gdzie kapłan ten w ubo­
giej chacie znalazł chwilowe przynajmniej 
schronienie.

G n iezn o . Najprzew. ks. Arcypasterz za­
mianował profesora tutejszego seminaryum du­
chownego ks. dr. Opielińskiego penitencyarzem 
katedry gnieźiieńskiej z prawem zatrzymania 
i nadal obowiązków profesora w seminaryum 
duchownem.

J u tr o s in . Wielkie nieszczęście spotkało 
w zeszłym tygodniu nauczyciela Lorkiewicza 
w Domaradzicach. Gdy bowiem sieczkarnia 
była w biegu, pochwyciły mu walce prawą 
rękę i pogniotły tak niebezpiecznie, że musiano 
chorą część ręki odjąć.

P iła . Kamergerycht załatwił się onegdaj 
z procesem, który wytoczyła prokuratorya hr. 
Mycielskiemu z Wolsztyna o przekroczenie 
ustawy o stowarzyszeniach, czego się prokura­
torya dopatrzyła w tern, że hrabia Mycielski 
pozwolił Towarzystwu przemysłowemu w Pile 
odbyć w swoim parku zabawę. O sprawie tej 
pisaliśmv w swoim czasie wyczerpujące. Tak 
sąd ławniczy, jak izba karna uwolniły hr. My- 
cielskiego od kary, a wniosioną przez proku- 
ratoryę rewizyę, kamergerycht odrzucił.

jPiła. Wolnomyślny obywatel Niemiec 
nie ma widocznie racyi bytu w Krzegerferei- 
nach! Zarząp tego fereinu wykluczył właści­
ciela drukarni p. Havemanna za to, że tenże 
drukował kartki wyborcze i odezwy na korzyść 
kandydata wolnomyślnego. Pan H. sprawę tę 
roztoczył przed walnem zebraniem i zapadła 
uchwała, mocą której p. H. znów przyjęto do 
grona członków. Jednakże nastąpiły protesty: 
oficerowie rezerwy tak się oburzyli na tę 
uchwałę walnego zebrania, że wystąpili, to sa­
mo uczynił zarząd dotychczasowy.

* Z e S lą z k a  c z y li S ta re j P o lsk i.
B ytom . W  przyszły poniedziałek będzie 

w tutejszym kościele Najświętszej Maryi Panny 
ksiądz Lampka odprawiał swe prymicye. Ks. 
Lampka odebrał święcenia kapłańskie w Kra­
kowie.

T a r n o w sk ie  G óry. Mistrz ślósarski 
Bednarczyk smarował w piątek dach domu 
swego smołą. Kiedy wchodził na drabkę o 
komin opartą, drabka się osunęła, a Bednar-

zachód powędrowali, ale na wschód, na szero­
kie jego stepy, gdzie cywilizacya jeszcze drze­
mie, gdzie pod strażą katów żyć musieli! Ci 
tylko cierpieć dla Polski mogli i cierpieniem 
budzić w braciach miłość wolności!... Oto mgłą 
spowity step wysuwa się przed oczyma nasze- 
mi, śnieg go grubo zaściela, wiatr mroźny hula 
po nim swobodnie, on jeden tutaj cara się nie 
lęka, podnosi z ziemi białe tumany i rzuca ni­
mi w niebo, w którego blade oblicze zmrożo- 
nem się wydaje... Gdzie spojrzysz, równina, 
w dali widać tylko samotny słup murowany, 
na dziesięć stóp wysoki, oznaczający granicę 
Azyi i Europy. Z jednej strony na nim herb 
gubernii permskiej, z drugiej tobolskiej.

Było to południe, lecz słońce nie świeciło 
ziemi; zakryte białemi chmurami, wydobyć się 
z pod nich nie mogło... Szaro, mglisto dokoła 
tylko patrzeć, jak z góry śnieżne płaty padać 
poczną, martwo, cicho na stepie...

I  poczęło sypać białemi gwiazdkami nie­
bo i utworzyły one grubą zasłonę, prócz któ­
rej nic dokoła nie widać... Lecz cóż to ? pieśń 
jakąś słychać, któż ma ochotę śpiewać w tej 
puszczy ?...

Z poza śnieżystej kurtyny wyłonił się or­
szak ludzi; idą pieszo, aresztanckie płaszcze 
mają na sobie, a na plecach worki wydawane, 
u jednych głowy całkiem ogolone, u drugich 
do połowy, innym przemoc wcale nie zdarła 
włosów, lecz wszyscy mają na rękach łańcu­
chy, a wielu i u nóg; brzęk kajdan towarzy­
szy pieśni... Twarze tych dziwnych podróżnych 
blade, ale spojrzenia harde, brzęczą łańcucha­
mi, ale pieśń pełna otuchy leci pod obłoki:

Co ma wisieć, nie utonie,
Wszystko dobrze będzie 
I na polskim kiedyś tronie 
Prawy*król zasiędzie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Po ciernistej drodze.
(Ciąg dalszy.)

— Nie zginie Polska, gdy takich wieszczów 
rodzi, bo oni krzewią uczucia miłości do swej 
ziemi, oni życie jej utrzymują, nie dozwolą jej 
umrzeć, nie dozwolą nam zapomnieć o jej prze­
szłości ! dodał Juliusz.

Wzruszony wieszcz ściskał dłonie wszyst­
kim, wreszcie się uciszyło, obsiedli stół na nowo.

— Pozwólcie mi panowie zabrać głos — 
odezwał się znowu Kański — chcę wam po­
wiedzieć o jednym z naszych, którego dziś 
poznałem; jest to żołnierz z pułku Rybiń­
skiego.

I  począł opowiadać o chorym wychodźcy.
— Kołaczesz do serc naszych, posypie się 

grosz chętnie dla nieszczęśliwego — rzekł Szy­
mański.

I  dobyli wszyscy woreczki, Wanda tackę 
podała i zebrali sporą sumę dla brata, który 
z głodu umierał.

— Potrzebnym jest koniecznie przytułek 
dla takich inwalidów — rzekł Juliusz — noszę 
się z myślą, byśmy go własnemi siłami utwo­
rzyli, lecz najprzód trzeba, by stanęła szkoła, 
do czego już inni pierwej myśl podali.

— Niestety słyszałem, iż nasi sprzeczać 
się zaczynają — odezwał się Mickiewicz — 
zachodzi podobno obawa, że słowo ciałem się 
nie stanie.

Kilka oczu śpuściło się, twarze wyraziły 
zakłopotanie, bo niejeden winnym był w tej 
sprawie.

Juliusz jako gospodarz czuł się w obo­
wiązku oddalenia przykrości od gości, zwrócił 
przeto rozmowę na inny przedmiot.

— Miałom świeże nowiny z kraju — rzekł 
— pisał do mnie brat.

— Cóż u twoich słychać ? — zapytał go 
Szymański.

— O Bolesławie rodzice dotychczas nic 
dowiedzieć się nie mogą — odparł doktor — 
czy w mogile, czy w katordze się znajduje, 
nie wiemy. Janek pojechał do Borówki i tam 
uczy się praktycznie rolnictwa, a jednocześnie 
pomaga w pracy pani Borowskiej i Zofii; je­
dynym celem życia tych kobiet jest obecnie 
praca nad ziemią i ludem... Oleś, brat żony, 
gospodarzy z matką w Czarniawce, ma zamiar 
się żenić; Tomasz na Sybir zesłanym został.

— A szerszych nowin nie maBz? — spy­
tało kilku.

— Nie wiele, to tylko napisał mi Janek, 
że ich gniotą coraz bardziej, że dopóki naród 
był uzbrojony, obchodzili się z nim łagodnie, 
lecz gdy złożył broń, car zrzucił maskę i wy­
słał do Polski ukaz, by nieprzebaczyć żadnemu 
z tych, którzy brali udział w powstaniu. W ię­
zienia przepełnione, wielu na Sybir posłano, 
zniesiono ordery narodowe i koronacyę carów 
na królów polskich, wiele urzędów rozdano w 
kraju Moskalom... To dopiero początek, kto 
wie co dalej będzie! a gdy tak gnębić będą, 
czy ducha w końcu nie zabiją?

— Mówiłeś bracie, że my, wieszcze naro­
du, nie dozwolimy umrzeć Polsce, — odparł 
Mickiewicz — ztąd będziemy krzepić braci, 
którym niewola ducha osłabi, to cel naszej 
pracy.

—■ Rozpalcie pochodnię bratniej miłości, 
któraby niezgodę wśród nas na zawsze zaże­
gnała, a uczynicie więcej, niż najwięksi bo­
haterzy dokonali — odezwała się W anda.

Tak żyli ci, którzy dobrowolnie ziemię swoją 
pożegnali, lecz byli inni jeszcze tułacze, któ­
rych przemoc z kraju wygnała, którzy nie na



W I A R U S  P O L S K I .

czyk spadł na dach i z dachu na ziemię. W  
skutek odniesionych pokaleczeń wewnętrznych 
krótko potem żyć przestał.

K arb. Spilkę połknął pięcioletni Karol 
Szigulski z Karbu. Chłopiec kupił za 5 fen. 
czarnych jagód. Pomiędzy jagodam i znajdo­
w ała się m ała śpilka. Chłopiec, zjadłszy ja ­
gody, po niewczasie dopiero spostrzegł, że 
połknął także śpdkę. Przyw ołany lekarz usu­
nął niebezpieczeństwo.

B uda. Sztygar Uilmann, który w czasie 
od 1895 do 1807 zatrudniony był na kopalni 
.„Brandenburg" hrabiego Ballestrema, skradł 
tam że ilość owsa, siana, karbolineum, desek i 
la t .  Z ukradzionego drzewa kazał sobie zrobić 
stół i dwie trumny, a stolarza, który mu owe 
przedm ioty zrobił, zapłacił w ten sposób, że 
w liście zarobkow zapisał mu kilka szycht 
w ięcej. Ullmanna skazano na rok i dwa mie­
siące więzienia i przyaresztowano go natych­
miast. _____

Wiadomości ®e świata.
B erlin . Polityka w „K riegervereinach". 

.„Germanii" donoszą, że w Ober- Ram stadt wy­
kluczono 12 członków z towarzystwa woja- 
ckiego dla tego, że oddali głosy na kandydata 
opozycyi. Przewodniczący oświadczył, że trzeba 
usunąć żywioły, „pracujące przeciwko cesarzo­
wi i ojczyźnie".

K o  w y  projekt wojskowy przedłożony zo­
stanie, według „Koln. Z tg.“, parlamentowi 
niemieckiemu zaraz po jego zebraniu się.

„Post" potwierdza, że wybory do sejmu 
odbędą się w końcu października lub na po­
czątku listopada. Dodaje jednak, że nie p o ­
winno nikogo przerażać, jeśli wybory sejmowe 

■nastąpią znacznie wcześniej.
Do K ia n cza u  wyjeżdża czterech refe- 

rendaryuszy sądowych, w ładających językiem 
chińskim. Zatrudnieni zostaną w adm inistra- 
cyi cywilnej. „Szczęśliwe" Chiny ! Urzędnicy, 
pruscy w stronach polskich nie potrzebują znać 
języka mieszkańców tej ziemi tj. języka pol­
skiego.

Ka L itw ie  pruskiej przeprowadza się 
teraz ścisła statystyka, która ma wykazać, ile 
tam  jest dzieci, mówiących tylko po niemiecku, 
ile takich, które mówią tylko po litewsku, 
oraz takich, które w ładają obydwoma języka­
mi. Jest to, jak  tw ierdzi „Deutsche Ztg., sku­
tkiem energicznego żądania Litwinów, żeby w 
szkołach elementarnych naukę religii w ykłada­
no w języku litewskim.

A ustrya. Urrczystości dworskie z po­
wodu 50 jubileuszu rządów czesarza rozpoczną 
się dnia 30 listopada, a skończą dnia 1 gru­
dnia wieczorem. W  pierwszym dniu odbędzie 
się w tumie św. Szczepana uroczyste nabo­
żeństwo z Te D e u m ; na dzień 1 grudnia mają 
być dwa wielkie obiady wojskowe, dalej ce­
sarski obiad familijny i przedstawienie w operze; 
dnia 2 grudnia przed południem odbędzie się 
w ncwej sali Muryi Teresy w zamku cesar- 
skiem wielki akt składania hołdów, w którym 
weźmie udział 28 książąt, a między innymi ce­
sarz W ilhelm z małżonką. W  jednym z dni, 
przeznaczonych na uroczystości, prawdopodo­
bnie 4 grudnia, dany będzie obiad u arcyksię- 
cia Franciszka Ferdynanda, następcy tronu w 
Belwederze, a nazajutrz ma się odbyć wiel­
kie przyjęcie w pałacu arcyksięcia Ottona.

N astępca tronu ma się w krótce zaręczyć 
z księżniczką Cumberland, wnuczką dawniej­
szego króla hanowerskiego.

W ojna hiszpańsko-am erykańska. H iszpa­
nie oswoili się już z myślą utraty Kuby, atoli 
pożądliwość am erykańska sięga dalej i stawia 
warunki, na które zgodzić się nie można. S ta­
ny Zjednoczone żądają podobno odstąpienia 
Kuby, Puerto Rico i portu na wyspach K ana- 
ryskich, oraz 1200 milionów franków odszko­
dowania wojennego. Filipiny mają być ręko j­
mią zapłacenia tego odszkodowania. W arunki 
te  są niewątpliwie bardzo ciężkie; ale wątpli­
wości nie ulega, że Hiszpania musi być przy­
gotowaną na stratę posiadłości antylskich.

W  Santiago wre walka, która ostatecznie 
rozstrzygnąć musi o losach jego. Naczelny 
wódz armii amerykańskiej jenerał Miles przy­
był ze sztabem jeneralnym i posiłkami pod I 
Santiago i niezwłocznie odbył naradę z admi­
rałem  Sampsonem i jenerałem  Shatterem. W al­
ka była dotychczas przeważnie działową. Czte­
ry  okręty amerykańskie podjęły na nowo bom ­

bardowanie, które dwie godziny trwało. W szyst­
kie kule wpadały do zatoki, z wyjątkiem je ­
dnej, która ugodziła w kościół, napełniony 
prochem i spowodowała straszną eksplozyę. 
W skutek bom bardowania floty w Santiago w y­
buchnął pożar w czterech mipjskach, podczas 
gdy arm ia lądowa w yparła Hiszpanów z osta­
tnich szańców. Jenerał Shafter wysłał par- 
lam entaryuszy do T o ra li i wskazując na r e ­
zultat bombardowania amerykańskiego, żądał 
kapitulacyi. Torala odpowiedział, że musi za­
sięgnąć informacyj z M adrytu.

Z  różnych stron.
Bochum . Dziekan dekanatu bochum- 

skiego, ks. prob. Steinhoff z Linden, został 
mianowany proboszczem w Soest. Proboszczem 
w Linden został ks. proboszcz A x  z Egeln w 
Saksonii, gdzie także dużo Polaków mieszka, 
którzy posiadają tamże polskie towarzystwo.

B ochum . Podczas rozpraw tutejszego 
sądu ławniczego zdarzył się taki wesoły przy­
padek: Pewien oskarżony, wezwany przez
przewodniczącego, aby udał się na ławę oskar­
żonych, wskoczył na ławę i stanął na niej, co 
naturalnie ogólny śmiech wywołało.

Castro]). Gmina katolicka w celu po­
krycia niedoooru z roku 1898/99 pobiera 50 
procent dodatku od podatków dochodowych i 
162/3 procentu od podatków realnych.

W annę. W  kopalni „P lu to" został oka­
leczony górnik Józef Konarski.

C aternberg. Prokuratorya z Essen w y­
znaczyła 3000 marek za wykrycie złodziei, 
którzv obrabowali kasę kopalni „Zollverein".

D ortm und. W  przeszły poniedziałek 
poświęcił Najprzewielebniejszy ksiądz B iskup- 
Sufragan dr. Gockel kościół katolickiego domu 
sierót pod wezwaniem św. Elżbiety.

H u ellen . Ludwik P łaszyk został w ko­
palni „Pluto" okaleczony.

Styrum . Okazało się. że krzyże na 
cmentarzu katolickim potłukli: wdowa Busch i 
robotnicy Focking i Schmittberg. W szyscy już 
zostali aresztowani.

E ssen . Ksiądz kapelan Demmer od ko­
ścioła św. G ertrudy został mianowany p ro ­
boszczem w Happerschoss w powiecie Siegburg.

G elsen k irch en . W  kopalni „Consoli­
dation" został okaleczony górnik F r. K urkow - 
ski i Bernard Liedtke, a w kopalni „U nser 
F ritz"  górnik Antoni Kohut.

W  B er lin ie  zaczną niedługo wydawać 
gazetę chińską. No, z tego, co się obecnie w 
Niemczech dzieje, możnaby niemal przypuszczać, 
że zamienione one zostaną niedługo na praw ­
dziwe Chiny...

„Pan T adeusz“ po szw edzku. „Pan 
Tadeusz" Adama Mickiewicza, tłómaczony już 
na języki: niemiecki francuski, włoski, angiel 
ski, hiszpański, rosyjski, małoruski, doczekał 
się obecnie przekładu na język szwedzki. 
Tłomaczem jest jeden z najwybitniejszych poe­
tów młodej Skandynawii, Alfred Jansen, szczery 
wielbiciel poezyi Mickiewiczowskiej.

Z L w ow a donoszą, że stan zdrowia ks. 
kardynała Sembratowicza jes t beznadziejny. 
Każdej chwili spodziewają się zgonu

B erlin . Asystenci pocztowi będą z przy­
szłym rokiem dopuszczani do egzaminów na 
sekretarzy pocztowych. Tak zapewniają dzien­
niki, mające bliższe stosunki z rządem.

5 6 5  osób utonęło na okręcie „Bour­
gogne", a 182 uratowano. Szkoda wynosi 
z obliczeniem stra t prywatnych 23 miliony.

B ek in y  połknęły 14 osób, które opu­
ściwszy okręt „Zatoka Neapolitańska" w pobliżu 
Noumei na Nowej Kaledonii, płynęły łodzią na 
morzu. Zaledwie łódź odpłynęła od okrętu, 
otoczyły ją  rekiny i przewróciły. W edle re­
feratu kapitana okrętu ukazało się kilkaset 
tych żarłocznych potworów, i przedstawiła się 
okropna scena. Rozdzierającym był krzyk 
nieszczęśliwych ofiar, a rozw arte paszcze po­
chłaniały jednego człowieka po drugim, i woda 
krw ią się zabarwiła. Niepodobieństwem było 
z okrętu przyjść w pomoc nieszczęśliwym.

Pożyteczne wiadomości.
W obec zbliżającego się czasu manewrów 

wojskowych zwracamy uwagę na to, że wszel­
kie przesyłki, jeżeli mają napewno dojść do 
rąk  żołnierza, winny być zaopatrzone w do­

kładny i wyraźny adres. Tenże powinien za­
wierać : . imię i nazwisko żołnierza, stopień 
(Gemeiner, Gefreiter, Unteroffizier itd.) nazwę 
części wojska, regimentu, batalionu, kompanii, 
bateryi. oraz miejsca stałej załogi, oraz doda­
tek : „oder nachzusenden". Nie zaleca się na­
tychm iast na adresie umieszczać nazwy miej­
scowości, w której żołnierz prawdopodobnie 
stanie kw aterą podczas manewrów, bo to rzecz 
niepewna i może tylko w yw ołić pomyłkę i 
opóźnienie przesyłki.

Rozmaitości.
Żądło, pszczół, ós, szerszeni, komarów 

(kopruchów) zawiera truciznę, którą owad przy 
ukąszeniu do rany wpuszcza. Trucizna wy­
wołuje szybkie opuchnięcie, a nieraz nawet i 
śmierć, chociaż tylko w takich razach, jeżeli 
przedtem  owad siedział na ścierwie (padlinie.) 
Aby temu zapobiedz, należy miejsce opuchnięte 
obkładać czystą wodą zaprawioną octem lub 
solą albo też obłożyć surowem owocem. Do­
brym środkiem też jest amoniak a zw łaszcza 
ichtyol, których nabyć można w drogeryach 
i aptekach.

Z akon Ojców Kapucynów liczy obecnie 
53 prowincyj, z tych 23 we W łoszech. W  Niem­
czech istnieje nadreńsko-w estfalska i baw arska 
prowincya, w A ustro-W ęgrzech czesko-m o- 
rawska, styryjska, dwie tyrolskie, galicyjska, 
austro-w egierska i kroacka prowincya. F ran - 
cya ma 5 prowincyj, Hiszpania 3, Ameryka 5, 
po jednej Anglia, Belgia, Szwajcarya, Irlandya, 
H olandya, Malta. Pod rządem rosyjskim żyje 
14 kapłanów i 3 braciszków bez klasztoru, w 
Królestwie Polskiem są dwa klasztory z 12 
księżmi i 6 braciszkami. W  ogóle liczy zakon 
531 klasztorów. 107 gospód, 58 no.wicyatów, 
3876 księży, 1510 kleryków, 428 nowicyuszów, 
2812 braciszków, 386 tercyarzy a kieruje 
673.038 świeckiemi tercyarzam i w 2705 kon- 
gregacyach.

OD  R E D A K C Y L
P a n  J. S t. w  S t e e l e .  Sprawozdania zamieszcza­

my w porządku, jak  nam zostały nadesłane, więc i z Steele 
zamieszczone zostanie, skoro na nie kolej przyjdzie.

Od ekspedycji.
„F  i o ł e k" w Bruchu. Ogłoszenie do czwartkowego 

numeru otrzymaliśmy zapóżno, zamieszczamy je więc w 
numerze sobotnim.

Nabożeństwo dla Polaków
w Brandenburgii i Pomeranii.

Bractwo św. Izydora wysyła po polsku mówiących 
duszpasterzy na to lato w następującym porządku: 

Anklam , od 23 lipca do 29 lipca.
Demmin, od 30 lipca do 5 sierpnia.
Anklam , od 6 sierpnia do 12 sierpnia.
Stralsund, od 13 sierpnia do 19 sierpnia.
Anklam , od 20 sierpnia do 26 sierpnia.
Pasewalk, od 27 sierpnia do 2 września.
Anklam , od 3 września do 6 września.
Szpandawa, od 7 września do 12 września.

Posady i prace.
Robotnik do pracy w roli. W dowa Wartmann, Ober­

hausen II.
Robotnicy do prac ziemnych. Karol Braunsteiner 

budowniczy w Gladbeck.
6 cieśli i 10—15 mularzy i robotników. Spieker i 

Tolke w Rotthausen.

Nabożeństwo polskie.
W  W itte m  kazanie polskie w niedzielę 17 lipca 

po południu o godzinie 4, potem sposobność do spowiedzi 
świętej.

O. Korneliusz, z zakonu św. Franciszka.

Kwit do zapisania „Wiarusa Polskiego*.

Postb estellungs-Formular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postam t ein Exem plar der Zeitung .Wianu 
Polski"  aus Bochum (Zeitungspreisliste 123, 
2. Abth. S. 403) fur die Monate Juli, August 
und September 1898 unć zahle an Abonnem aat 
und Bestellgeld 1.75 Mk

^  a> ar

O. " S •a ■o
i ?  *

Obige 1,75 Mk. erhalten bu haben, bo- 
scheinigt.

_____________________ ,d .____________1398,



W I A R U S  P OLS KI .

Towarzystwo św. Barbary w Hamborn
donosi swym członkom, iż w niedzielę, dnia 17 bm. o godz. 4 po poł. 
odbędzie się zebranie dla bardzo ważnej przyczyny w lokalu p. Busch- 
manua w Hamborn. Prosimy o jak  najliczniejsze stawienie się.

Z a r z ą d .
Wszelkie listy tow. św. Barbary w Hamborn prosimy adresować 

do przewodniczącego p. Lackowskiego w Marxloh, albo do sekretarza 
p. Beszczyńskiego, Marxloh, Pronvincialstr. 30._______________________

B o c h u m .
Szanownych panów prezesów, lub ich zastępców tych towarzystw, 

któreby chciały wziąć udział w  pielgrzymce do Neviges, która się od­
b ę d z ie ^  tym roku, jak  po inne lata, upraszamy uprzejmie na naradę, 
dnia 24 1>. m . na salę posiedzeń u p. Schemann, obok klasztoru.

Zarząd Tow. św. Barbary w Bochum.
Szanownych członków nas::ego tow. zaprzejmie upraszamy na 

na dzień ‘* t  b m . O liczne i  punktualne stawienie się na posiedzenie 
prosi" ____________  Z a r z ą d .

Koło śpiewaków „Harmonia“ w Rotthausen
donosi swym członkom, iż w  niedzielę, dnia 17 bm. odbędzie się lekcya 
śpiewu zaraz po nabożeństwie w  lokalu p. Degenharda, obok kościoła 
katolickiego. J. W  i e r z c h o w s k i ,  prezes.

Towarzystwo św. Jana Ew. w Hiillen
donosi swym członkom, iż w niedzielę, dnia 17 lipca o godzinie 5-tej 
po południu odbędzie się p ó łr o c z n e  w a ln e  z e b r a n ie ,  na które 
powinni się wszyscy członkowie stawić, gdyż przyjdą bardzo ważne 
sprawy pod obrady'. O jak  najliczniejszy udział wszystkich członków 
i rodaków prosi Z a r z ą d .

Posiedzenie członków zarządu tego samego dnia o godzinie 3 po 
południu. Jeden jak drugi powinien się stawić. Rewizorowie kasy 
£a]j£e J. G i e r  n a s , przewodniczący.

Towarzystwo św. Walentego w Bickern
donosi członkom, iż z powodu nabożeństwa polskiego w miejscu, człon­
kowie wezmą udział w rocznicy poświęcenia chorągwi tow. św. Bar­
bary w Herten, dopiero po nabożeństwie Ażeby jednak życzeniu tow. 
św. Barbary zadość uczynić, wysyłamy o godzinie 2-giej deputacyą 
z chorągwią do Herten. Odjazd z rynku. Po ukończeniu nabożeństwa 
zgromadzą się członkowie na sali posiedzeń, poczem odjazd nastąpi od 
Schemanna. O jak najliczniejszy udział uprasza Z a r z ą d .

Koło śpiewaków polskich „ Fiołek “ w Bruchu
donosi wszystkim członkom, iż w niedzielę, dnia 17 lipca odbędzie mie­
sięczne zebranie o godz. 12 w południe: 1) płata miesięczna, 2) wpis
nowych członków, 3) ważne obrady o sprawach towarzystwa. Lekcya 
śpiewu odbędzie się ód 11 do 12 godz. Proszę wszystkich o punktu­
alne stawienie się. M r o s k o w i a k ,  prezes.

Towarzystwo polsko-katol. św Jana Nepomucena 
w M agdeburgu

urządza z a b a w ę  na 6-tą rocznicę swego istnienia, która przypada w 
niedzielę 17 lipca br. na sali „Apollo11, przy ulicy W allstr. nr. 2, na 
którą mamy zaszczyt zaprosić szan. Towarzystwa i wszystkich Roda­
ków nam przychylnych. Odegraną będzie komedyjka z śpiewem w je ­
dnym akcie: „Słowiczek**. Deklamaeye przez gości pożądane za po- 
przedniem zgłoszeniem się do przewodniczącego. Adres: W . Garstecki, 
Neustadt-Magdeburg, Morgenstr. 10. Początek zabawy o godz. 4 po 
południu, a przedstawienie o godz. 9 wieczorem. Z a r z ą d .

Towarzystwo świętej Barbary w Herten
donosi wszystkim członkom i Rodakom w Herten i okolicy zamieszka­
łym, iż w  niedzielę dnia 17 lipca obchodzi 8  r o c z n ic ę  swego istnie­
nia połączoną z koncertem, mowami, deklamacyami i śpiewem. W ie­
czorem o godz. 8 rozpocznie się teatr p t . : „W et za w et1*. Przyjmo­
wanie Towarzystw po południu od godz. 2 do 3‘/2, potem pochód do 
kościoła na nabożeństwo o godz. 3s/4. Uprasza się wszystkie Towa­
rzystwa, które zaproszenia odebrały, tak samo te, które zaproszeń nie 
odebrały, ażeby nas zaszczycić raczyły swą obecnością. W stęp dla 
członków obcych tow. 25 f., dla nieczłon. przed czasem 50 f., przy ka­
sie 75 fen. Członkowie, którzy zalegają ze składką trzy miesiące p ła­
cą jak  nieczłonkowie 50 fen. O jak  najliczniejszy udział w rocznicy 
uprasza się Rodaków. — Goście mile widziani. K a rzą d .

W sprawie pielgrzymki
zapraszam panów prezesów towarzystw naszych z dekanatu W atten - 
scheid na z e b r a n ie ,  które odbędzie się w przyszłą niedzielę dnia 17 
lipca o godz. 4 po południu w lokalu p. Heinrichs, Bochumer^Str. 16 
(sala Tow. św. Floryana). A . W o jc z y ń s k i .

U e c k e n d o p f .
Niniejszem zapraszam na w i e l k i e  z e b r a n ie  wszystkich Po- 

laków-katohków w Ueckendorf i okolicy zamieszkałych. Zebranie od­
będzie się w niedzielę dnia 17-go lipca na sali p. Puttich, Nordstr. i 
to w celu założenia towarzystwa. Z polecenia kom itetu: ;

J. Grabowski.

Szanownej Pani

Jlaryannie Eckert
w Somborn składam najszczersze życzenia w dniu godnych 
Imienin 16 lipca 1889 r.

Nadeszła chwila od dawna upragniona * A ta jest 
dniem Twego Imienia, * Racz przyjąć Pani kochana * Czułe 
i szczere życzenia. * Bodajby Cię otaczało * Przyjaciół grono 
prawdziwych. * Żebyś w drodze życia śmiało * Używała 
chwil szczęśliwych. * Bodajby zamiary twoje * W edług two­
jej wiodły się chęci, * Oto są życzenia moje * Racz je za­
chować w pamięci. J .  B .

Służąca
porządna i pracowita, potrzebna 
zaraz. Zgłosić się można do Rott­
hausen, Leythestr. 30.

Brneh!
Najl. mięso wołowe 6 0  fen. 
Najl. mięso świnie 6 0  fen. 
Pr. Kaabę, Bruch,

W ie lk i zarobek  
poboczny.

Mężczyźni każdego stanu, cho­
ciaż mają mało znajomych, mogą 
dziennie przynajmniej 5 do 15 mr. 
zarobić u pewnej agentury. Zna­
jomości zawodowe wcale nie po­
trzebne. Zgłoszenia pod lit. W . O. 
do ek8pedyeyi tegoż pisma.

Poszukuję zaraz

dwóch czeladników  
szew skich

za dobrą zapłatą.
Ł K u b ia ezy k ,

mistrz szewski, 
E h r e n f e l d  -  B o c h u m ,  

przy ul. Mittelstr. 21 f.

B a c z n o ś ć !  B a c z n o ś ć !
Kto z rodaków życzy sobie 

sprowadzić dobre

k o s y
do koszenia traw, koniczyn i zbo­
ża, niechaj sobie zaraz zamówi 
takowe u niżej podpisanego Kosy 
z dobrej stali, za gwarancyą, po 
7 mrk. za sztukę, wysyła za po- 
przedniem nadesłaniem należytości 
lub też za zaliczką pocztową.

J. P. Olszewski,
G ru d ziąd z (Graudenz)

przy ul. Kasernenstr 2.
B a c z n o ś ć !  B a c z n o ś ć !

I

Cygara
specyalność największych i 
najlepszych fabryk Hambur­
ga, Bremeny i Biinden. W y­
bór przeszło 50 gatunków w 
cenie po 2.84, 3-25,4 00, 
4.50, 5 20, 5 50 itd., aż 
do i ;  mr. za 100 sztuk.

Papierosy
wyroby firm : Kyriazi Freres, 
Cairo, M. J. Bostanjoglo z 
Moskwy, „Kios“ z Drezna, 
„W ulkan11 z Drezna 

poleca

Fr. Schnettelker,
C astrop.

Zbadajcie kawę „Wulkan“
(V  ulkan-K aff ee).

U k ła d y : w  B o c h u m , Konigstr. 26 i Friedricbstr. 1 ; w  H e r n e ,
Kirchplatz 2 (naprzeciw kościoła ewang.; w W Vitten, Bahnhofstr. 
29; w  G e ls e n k ir c h e n ,  Bochumer Strasse nr. 20.

Pożyteczne książki.
Męka Pana naszego Jezusa  

Chrystusa. Cena 10 f., z przes. 13 f.
Podkop więzienny to Kijowie. 

Cena 30 fen., z przes. 35 fenygów.
Kosynierzy. Bardzo zajmująca 

powieść. Cena 1,50 mr., z prze­
syłką 1,60 mr.

Pamiętna noc listopada, czyli 
dzieje wojny narodowej z r. 1830 
i 1831. Cena 60 f., z przes. 70 f.

Ja k  J ó ze f L ip iń sk i  w roku 
1846 uciekł z fortecy i znów 
schwytany został. Cena 40 fen., 
z przes. 45 fen.

Potomek Dybizbanów. Cena 50 
fen., z przes. 55 feo.

W rażenia i  przygody  zesłanego 
w Sybir Wielkopolanina. Cena 50 
fen., z przes. 55 fen.

Bratobójca. Powieść napisana 
przez ks. Heyduckiego. Cena 60 
fen., z przes. 65 fen.

L w ie  wilie. Powiastka na tle 
bohaterskich dziejów Stefana Czar­
nieckiego. Cena 25 fen., z przes. 
28 fen.

Jerzy  Jaszczur Bażeński. Po­
wieść z XV wieku. Cena 1,50 
mr., z przes. 1,60 mr.
A dres: „W iarus Polski*1, Bochum.

Mej kochanej żonie /[K

M a r y a n n i e  E c k e r t  l<>)
w Somborn składam w dniu godnych Imienin (16 lipca) ser- w t  
deczne życzenia zdrowia, szczęścia, życia długiego i błogo- 
sławieństwa Bożego, a po śmierci królestwa niebieskiego 
Jak  lilia i kwiat róży, żyj kochana żono jak najdłużej. Tego 
ci życzy i po trzykroć w ykrzykrzyje: niech żyje, aż cały 
Somborn zadrży 1 Twój Ciebie kochający mąż

W aleryan Eckert.

Baczność!
Dobra sposobnosć do nabycia tanio- 

dobrego zegarka! Udało mi się zaku­
pić za gotówkę kilka tuzinów bardzo 
dobrych zegarków szwajcarskich. Ze­
garek kluczykowy, lub rem. Cyl. na & 
kamieni, dobry werk, dobrze obciągnięty- 
zawsze kosztuje 17 mr., teraz takowy 
sprzedam za 11.50 mr., a na 10 kam. 
zwykle kosztuje 21 mr., teraz za 13 5©- 
mr., lecz tylko tak długo jak zapas 
starczy, niechaj każdy z R ' daków spie­
nię korzysta z tak dobrego zakupna. 
3 lata gwarancya za dobre chodzenie. 
Cennik iustrowany darmo i franko.

M. Szczepaniak, 
w  R a sz k o w ie  (Raschkow).

(Bez Posen.)

L. L. Cohen w Castrop.
Zakupno ok o liczn o śc io w e;

P a rty a  k o łn ie r z y  i  ż a k ie tó w  2  do 10 m. 
P a rty  a d rn k . m ateryj in etr  2 5  do 4 5  f. 
P a rty a  p erk a ln  m etr  od 2 4  do 6 0  fen . 
P a rty a  m ateryj n a  su k n ie  m etr  3 0  do 7 5  f.
G o to w a  p o śc ie l 8  do 2 2  m. 
Ł óżk a od lO  do 2 4  marek. 
U brania podług m iary36do60ra. 
G-otowe ubrania, dobra jakość, 

od 12 do 3 0  m arek.

50dol>pycli cygar i papierosów 
całkiem bezpłatnie.

Po znacznym powiększeniu mej fabryki i zaprowadzeniu różnych 
nowych maszyn, jestem wstanie Szanownym Rodakom następującą ko­
rzystną ofertę zrobić. Ja  przesyłam b e*  w s z e lk ie g o  k o s z t u  
(r a n k o  przez zaliczkę:
100 wielkich dobrych cygar „ L o r a “  w drew. pudełku za 
100 wielkich dobrych cygar „Sport** w drew. pudełku za 
100 grub, egipsk. papierosów „S ułtan** w błasz. pudełku za 
100 turec. papierosów „W an da** w pięk. pud. po 10 sztuk 
100 tureckich papierosów „ K o m a n  1“ po 10 sztuk pak.

razem tylk: 8,20 m.
Przy większych zamówieniach znaczny rabat. "5UE 

Ażeby Szanownych Rodaków przekonać, że moje wyroby pra­
wdziwie tanie,i dobre, i aby przez moją ofertę nie wieie zarobić, tylko- 
aby sobie jeszcze więcej przyjaciół i wiernych odbiorców zjednać, “do­
łączam przy zamówieniu wyżej wymienionych fabrykatów jeszcze 5® '  

d o b r y c h  c y g a r  i p a p ie r o s ó w  n a  p r ó b ę  c a łk ie m  d a r m o .
IP. Pokora, fabryka cygar i papierosów, 

W ejh erow o  (Neustadt W /Pr.) nr. 214.

2,90 m.. 
2,60 m„ 
1 ,2 0  m .. 
0,90 na- 
0,60 m.

i tt 
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OO ^

Sh £
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O - *

Chcąc uprzątnąć wszelkie zapasy modnych latowych

materyj na ubrania i spodnie
dopóki zapas starczy urządzam

wyprzedaż
tychże przedmiotów i udzielam IO  p r o c e n t  r a b a t u ,  pomi­
mo znanej taniości i wybornej roboty. Piękne ubrania podług, 
miary od 30 marek począwszy.

I rV l l l i .  6 r e r b s © i i ,  zakład krawiecki*
H erne, Bahnhofstr. 99, na II. piętrze,

n a p r z e c iw  r e s t a u r a c j i  K e in h a r d a .

Bracia (Grebriider) vom Berge,
Langendreer- Bah.nh.oi, 

destylacya, fabryka likworów, skład win,
polecają swe bardzo dobre likwory, rumy, koniaki itd. 
Bogaty skład win mozelskich i reńskich. Niemieckie 
i francuskie wina czerwone, jako też najlepsze odle- 
źałecygara po cenach najt ańszych.

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni_Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa , Wiarusa Polskiego*4 w Bochum.
D o d a te k  („Głos górn. i hutn.“)<


